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POEMA W3 PIESNIACH. 

przekiad B. ifr. K. 

Piesn Pierwsza. 

Gdy błogićm ciepłem słonecznych promieni, 

Soczysta gruszka złotem się rumieni; 

Gdy leśny orzech z swćj łuski wytryska 

I wino w czarce kryształowej błyska; 

Gdy się ku ziemi gną brzemienne kłosy 
I stożą suche ostatnie pokosy; 
I mnie na polu zastaje dzień nowy 
(rdzie koguć wabi na bezpieczne łowy. 
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Słuchajcie! lotna zwierzyna częgocze. 
Z mokrych ląk stado farbowek ochocze 

W podrywczym biegu porzuciwszy szadło 

W pszeniczne pole do rodziców wpadło. 
Jakby ci radzi swe potomstwo młode 

Ustrzedz 1 każdą odwrócić przygodę. 

Lecz już godzina rozstania wybija 

Bo słońce bystrzćj Śród nieba się wzbija. 

* e 
* 

Ledwie noc swego wyrzecze sie berta 

I z listka spadnie pićrwsza rosy perła, 

Dostrzegaj bracie znanemi ci godly 

Gdzieby ci lepićj łowy się powiodiy; 

I spuść Jegawca co karnyt grackt 

W prawił się w łowcze sztuki i zasadzki, 

I biegnąc rączo przez lasów obszary 

I wietrząc górą, tropi swe ofiary. 

¥ * 
* 

Swym bystrym węchem zwietrzył on z dale- 

(ka 

Miedzę, gdzie kłosy kołyszą się z lekka; 

Gdzie młode dziatki zgromadziwszy sżarka 

Bez trwogi z niemi smacznie dziobie ziarka. 

Przestańcie żeru gdy wam miłe Życie,
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Bo wkrótce zgubę nadsobą ujrzycie; 
Baczny wzrok strzelca, wyżła węch wytro- 

(pry, 
Stadu waszemu niesiesie zgon okropny. 

Nłyszycie szelest! niechcecież odbiegać? 
Jeśli będziecie tak trwoznie dolegać, 

Podstępny wyżeł ceł żądań pozyska. 

Patrzcie! przystanąti wasze paprzyska 

Zdradza strzelcowi, który niecierpliwie 
Ledwie w żądanćm wstrzymując się źniwie, 
Dał egawcowt hasto umówione, 
Dy dosiąc strzałem ofiary spłoszone. 

Kogut najpićrwćj zerwawszy się leci, 
Pewny Że za nim Śpieszą jego dzieci; 
Lecz już mu więcćj nie staną przed oczy, 
Bo tknięty gromem we krwi wiasnćj broczy. 
Znów dwoje fruga i upada dwoje, 

Trafnćj dświrowkt poczuwszy naboje; 

Ich matka w łąkę przemknęła się źwawie 

J resztę dziatek zakopała w trawie.
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Lecz prozno skrytćj ustroni szukacie! 
Nabliskim wzgórku stojący na czacie 
Ujrzał wasz odwrót pastuszek ciekawy, 
Do myśliwego śpieszy z zdaniem sprawy, 
I w głos do niego te słowa powiada: 
Próżno wyglądasz spłoszonego stada, 

Już odleciało, iw owym grądztku 
Jakby w bespiecznym kryje siętajniku. 

x * 
* 

Z gęstćj leszczyny nie bojącsię zdrady 
W abi rozpierzchłe matka do gromady, 
Lecz na trzech zwłokach strzelec i legawy 

Jeszcze myśliwskićj nie kończą wyprawy: 
Znów lekko wyżeł czai się, waruje, 

A strzelec za nim cicho postępuje 
I wypłoszoną pyszną starkę z krzaka, 

Bierze na oko 1 puszcza grot w ptaka. 

* * 
* 

Lecz ptak nie pada przed grzmiącyin myśh 
(wcem, 

Wierny legawiec przynosi go żywcem. 
Glaszcz towarzysza, lecz mu zręczną siłą, 

Z żarłocznych zębów wyrwij zdobycz miłą; 
I gdy się nie chcesz dać litością wzruszyć,



IV kark koląc ptorkiem , (1) śpiesz zdobycz 
(zagłuszyć; 

Bo własne serce mićć będzie za karę, 

Kto mogąc zabić morduje ofiarę. 

* * 
* 

PowSciagnij chciwéj namietnosci wodze. 

Lotnćj zwierzyny niewytępiaj srodze; 

Kilku rodzinom daj się schronić lotem 

I ołowiany nie sięgaj ich grotem; 

A po niejakićj księżyca odmianie, 

Miłe ci będzie tćj pory spotkanie. 

Za wstrzemięźliwość dostąpisz nagrody, 

Gdy nową korzyść daci płód jćj młody. 

xk № 
к 

Kiedy ciszczescie sprzyjato niezmienne, 

Skroinną zdobyczą zakończ łowy dzienne; 

Miłość cię w swoją zachwyciła tkankę, 

W pięknćj małżonce masz razem kochankę: 

W nagrodę trudów uścisk ci przyrzeka, 

Itęschna w domu znużonego czeka. 

Patrz! oto wyszła o ciebie troskliwa, 

Chustką znak daje, i pieszcząc cię wzywa. 
oda 

See 

(1) Postrzeloną kuropatwę dobija się, koląc piórkiem w 

kark między atlasem i pićrwszym pacierzem.
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Piesn Druga. 

Wieku Rycerstwa! (1) z dniamt szczęśli- 
(wszemi 

Na zawsze znikłeś z kształcącej się ziemi. 
Tylko twe ślady w pieśniach Trubadurów 
I widzim w gruzach starożytnych murów; 
Bo ledwie Mnicha (1) piekielne natchnienie 

Łatwiejszćj śmierci odkryło nasienie, 
Zniklorycerstwo, czarodzićjki, karły, 

I nowe klęski na świat się wywarły. 

Łuk niegdyś strzelca stanowił ubranie, 
Dzwigal on ciężar pocisków w kołczanie, 
Stalową włocznią silnie dłonią władał 
I nią odyńce na ziemię pokładał ; 
Lub brał maczugę kutą z ciężkićj miedzi 
I gromił stada turów lub niedźwiedzi: 

Częścićj musiały przed nim w trąb odgłosie, 

Schylać swe wteńce rogacze 1łosie. 

(1) de la Chevalerie. 

(2) Szwartz Mnich wynalazca prochu.
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Lotną zwierzynę w wesołym połowie, 
Niecią ożarczyć umieli przodkowie. 
Nie marnowali wieczorów na wisku, 
Lecz przy domowćm zasiadłszy ognisku, 
Gdy proboszcz czytał Patryarchów czyny, 
Kiedy w przyjemnej rozmowie godziny 
Spędzała młodzież pracując nad siatką, 
W zajem się dłonie ściskały ukradką. 

a & 
* 

Dotąd chowają te zwyczaje dawne; 

Rozliczne sieci tworzą ręce wprawne, 

Nidła chłopczyna zastawia wesoły, 

Skowronki lecą w rozciągnione poły, 

W dzwon biorą ptastwo dzielniejszego rodu, 
Wabiąc przepiórki wciągniesz do nie wodu; 

Lecz często młodych i pod okiem matki, 

Milość w sieć schwyci przy robociesiatki. 

ai $ 
* 

Minat poranek, siejestonca promien 
Nie blogie ciepto, lecz palący płomien. 

Ucichło w kołochłodnych wiatrów tchnienie, 

W bijących żyłach czujemy krwi wrzenie, 
Już kuropatwy drogi nie zastąpią, 

Bo przed upałem śród trawy się Аааа;
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Teraz czas z paprzysk strachem je wyrywać 
I lekką płachią z nienakca okrywać. 

* № 
* 

Spójrzyj na wyżła — wdzięczen za zawarę 

Wjietrząc śród trawy ujrzał jednę parę, 

Jakby słup stanął przed zdobyczą błogą, 

Z,zwieszoną głową, z podniesioną nogą 

Patrząc ostróżnie, tylko sobie życzy, 

By doprowadzić strzelca do zdobyczy, 

Lecz juź ją zdradneożarczyły sieci, = 

A jednak wyżel chwytać jćj nie leci. 

№ * * 

Kiedy już słońce w węższym łuku krąży, 

I gdy nocrychlej za krótkim dniem dąży, 

W tedy częstokroć myśliwego praca, 

Ani psa czujność nie wiele popłaca. ' 

Z pola w bór pierzcha płocha kuropatwa, 

Łowy są ciężkie i zdobycz nie łatwa; 

Jednak i wtedy masz korzyść nie plonna, 

Lowiac na rozjazd lub na sieć zagonną. 

* * 
* 

Lecz pilnie musisz kierować nawłoką, 

Baczyć by w sieci nie zdarło się oko,
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Nie ploszy¢ ptastwa, az zstada ostatni 
Do nastrojonéj dostanie sie matne. 
Ciekące ptastwo za ziarkiem i zdziebłem, 
Języczek w siatce niech spuści swóm grze- 

(błem (1): 
Oston pożycze (2) i zawiasy (3) zdradnie, 
Az cate stado w twą zasadzkę wpadnie. 

Patrz jakie mnóstwo schwytałeś wesoły, 

Mogą je ledwie objąć całe poły. 

Bićdne! trzepoczą — zaprzestańcie drżenia, 
W krótce zszczupłego wyjdziecie więzienia, 

_ Waszćj wędrówki swobodneużycie 
Możeby w mrozach skróciło wam życie, 
Bo zima bliska zgubnie na was czeka, 

Od nićj wasludzka osłoni opieka. 

W izbie bezpieczne znajdziecie ustronie 
Gdy nagle wicher ziuinow y zawionie, 

(1) Grzebło noga kuropatwy. 

(2) Potycze słupki na Których rozstawiają się sieci. 

(3) Zawiasy sieć zastawiona na stapkacl w miejscu, gdzie 

kuropatwy ciągną. 

Tom XI Zeszyt 3 2 4. 65
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Gdy zaspy/śniegów w pola poroznosi, 
Was do biesiady przywoła głos Zosi; 
Będziecie mieli przez jćj pamięć baczną 
Z czystego zboża Żywność zawsze smaczną. 
Rzuca wam ziarka po łepku, po grzbiecie, 
Irwożźliwizrazu, juź chciwie dziobiecie. 

EJ * 
* 

Gdy bocian wróci zzamorskiego kraju, 
Zaśpiewa słowik w umajonym gaju, 
W ówczas szczęśliwi poznacie dopićro 

Że nasza przyjaźń była dla was szczerą, 

Że was w podsiępnym chwytając połowie 

Wasze chciehśmy zabezpieczyć zdrowie; 

Wówczas swobody użyjcie radośnie 
I nowę szczęście miejcie w nowćj wiośnie. 

Takie uważam łowy za bezprawia, 

Gdy zima szczupłóćj żywności odmawia, 

A kto śród śniegu zrobiwszy gumienko 

Chytrą popętą z ziarek sypie cienko, 

Ptastwo zwabione niedostrzegłszy sieci 

Z glodu na oślep w pewną zgubęleci, 

Wikła się w połach , wpada wreszcie w ma- 

(има 

I w nićj nadzieję utraca ostatnią. ,
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Gdy ostra zima głodem je przyciśnie, 
Niech nasza pomoc skutecznie im błyśnie. 
Krzepmy ich szczodrym pożywienia darem, 

Aż znikną mrozy za słonecznym skwarem. 
W tedy puszczone na rozkosz szczęśliwą 

Swem nas potomstwem obdarzą na żniwo, 
Z nich mającucztę , wszyscy się połączem, 
A Zosia wonnym uraczy nas ponczem. 

| 

Presn Trzecta. 

Słaby Człowieku! skądże ci natura 

Dało moc zgromić potężnego Zura 

i lwadzielnego? Jakich czarów siła 

1) zikie ci zwićrze pod władzę podbila* 

Zwiedzasz zuchwale knieje i pieczary 

I w łonie ziemi znajdujesz ofiary, 

Nawet płynące sięgasz na bałwanie 

4 

I w kraj powietrzny niesiesz polowanie. 

* * 
4 

Zwróć oczy w siebie, patrz na członki twoje, 

Jak śmiesz w nierówne narażać się bojć? 

Czemże tyjesteś w porównaniu ż niemi? 

A drżą przed tobą wszystkie zwićrza Ziemi. 

Woda, powietrze, nic ich nie ochrania, 

Lot im wydarłeś i zdolność pływania,
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7 

? 
Skarbów rozumu gdy umiałeśuży 
I najsilniejsi muszą tobie służyć. 

Tobie 1 Sokoł kark w jarzmo poddaje, 

Choć mu powietrzne holdowały kraje; 
Zgromiłeś czapłę zuchwałemi łowy, 

Umiałeś nawet samćj użyć sowy. 
I sęp Zarłoczny musiał tobie uledz. 

Już zrękuEmmy wzbija się Krogułec, (1) 

Już jastrząb głos twój pośród chmur poznaje 
I korny na dłoń Sokolnika staje. 

Zaraz gołowiec do pracy zaprzągnął, 
Gdy niebacznego w sieć /epową wciągnął. 

Snu, pożywieniai broniąc napoju 

Więżniowi swemu, bierze go do boju. 

Już slucha pana, daje się przywabiać, 

Pozwala sobie łeb w kaptur (2) ozdabiać, 

(1) Z ptaków drapieżnych dały się ludziom przyuczyć 

do polowania, Sokoł pospolity, rdzawonogi, Kobus, Drzem- 

lik, pustułka, Orzeł kasztanowaty, krogulec, Jastrząb pospo- 

lity. 

(2) Kaptur, okrycie rzemienne na ptaka drapieżnego.
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Rozumić każdy znak i slowo łowca, 
7 r я , = ” Zna nawet jego psa i wierzchowca. 

r 

Łowca wierzchowiec winien być łaskawy, 
Łowiec ma ptaka trzymać w ręce prawej, 

Niech mu pochlebia, niech mu głaszcze pió- 
(ra, 

Nie myśląc jednak zdejmować kapżura. 
Wiernego wyżła niech ma zawsze blisko, 
Jen w biegu wietrząc, przepatrzy mu rzysko. 
Głosu słuchając i zgadując znaki, 

Wkrótce polowe wyszpieguje ptaki. 

Odkrył paprzysko. Dalćj z wyżłem spie- 

| (зву, 

I smacznych ptakow lupem sie ucieszmy. 

Krecac ogonem, gdy się zastanawia 

Wyżeł — zdobyczy bliskość nam objawia. 

Gdy kogut cterknie, w powietrze się wzbija, 

Wtedy najlepsza chwila łowom sprzyja, 

Wtedy zdejm kaptur, daj lot sekołowi, 

Niech rączym pedem kuropatwy łowi. 
/
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Nie tak jest skora piorunu potega, 
Wzrok najbystrzejszy nie tak raczo siega, . 
Jak wpada sokół. Już kogutspłoszony 
W gęstwinie ciernia szuka swćj obrony, 
Od jego szponów daremnie ucieka, 

Sokoł krwi chciwy dojrzał go z daleka, 
Kark zdlawił, ostrym ujmując kaniaktem(1) 
I unógłowca spadł z porwanym ptakiem. 

* x 
* 

Dziko trzepoczac, dzidb w nim topiz gory 
A wiatr pomiata wyrwanemipióry, 

Jeraz koguta wyrwij żwawo zszponów 

I Sokolniku! łowów już nie ponów. 

A ty Sokoleodpokutujłowy, 

Już na ciępężo i kaptur gotowy. . 

Gruba zasłona na twe oczy spadła, 

M usisz się cieszyć choć z szczupiego jadła. 

№ 4 я 

Pozsądny łowiec zna umiarkowanie: 

Ty więc bez szału prowadź polowanie. 

Wieczór odwrota znak daje widocznie, 

Rumak sie znużył, niechi Sokoł spocznie. 

(1) Kantak pazur tylny u ptaków drapieżnych.
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Na Anioł Pański zabrzmiały dzwonice : 
Sfonce za górąskryło złote lice, 

I ogląda się, jak gdyby mu było 

Powrót do dornu twój oświecać miło. 

k EJ 
* 

Gdy z światłem ciemność w jedném sptyna 
(kole, 

Gdy we mgle znierzchu zniknie las i pole 
I serca nasze jakaś tęschność tkliwa, 

Jakieś pragnienie wieczności porywa, 

A dźwięk, co przebrzmiał w dzien niedosły- 
(szony, 

Budzi w w nasspiące czarodziejskie strony, 

Zapał myśliwski ust nam niezamyka 

I czas w rozmowie poufałćj znika. 

ж * 
k 

Większe się szczęście niedostało ziemi, 

Jak z przyjaciołmi polującszczeremi 

Wracać z zwićrzyną, gdy myśl jest w swobo- 

| (dzie 

, A wieczór w wonnym zanurzasię chłodzie. 

Gdy w domu żona przywiązana szczćrze, 

Pracą znużonych woła na wieczerzę, . 

Gdy zjćj pieszczotąsen przychodząc miły 

Do nowychłowów nowe daje siły. 

KONIEC.


